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Na zdjęciu: soliści baletu Państwowe.i ct>ery i Fill~armonii Bałtyckiej Alicja Boniuszko I Zygmunt 
Jasman w „Sylfidach" - balecie do r:tuzyki F. Chopina. Fot WALDEMAR STANIAK 

Z wizytą w Gdańsku 
Swojego czasu głośno bywalo 

w naszym kulturalnym świe­
cie o Państwowej Operze i Fil­
ha1·monil Bałtyckiej. Operowe 
jej zespoły gościły z sukl'esami 
na Warszawskiej Jesieni („Pe· 
ter Grimes" Brittenan I na Fe­
stiwalu Oper Polskich w Poz­
naniu. Kierowany przez Janinę 
Jarzynównę balet epatował 
niezwykłą na naszym gruncie 
śmiałością I nowoczesnością u­
kładów choreograficznych. 

Dziś o Operze Bałtyckiej jest 
mniej głośno, a przecież pełni 
ona nadal swą pożyteczną pra­
cę, choć w niełatwych zaiste 
warunkach. 
Niełatwych - POIFB jest bo­

wiem po pierwsze jedyną w 
Polsce placówką te~o typu łą- _ 
czącą razem runkcję teatr o­
perowego I Filharmonii. o 
wtóre - obecny budynek O 
i:y, przerobiony pono z dawn 
ujeżd:ialnl I traktowany chyba 

zra.zu jako prowizoryczna jedy­
nie siedziba (ale ,jak wiadomo, 
prowizorki u nas trwają naj­
dłuże.j„.). z prymitywnym bar­
dzo zapleczf'm i urządzeniami 
technicznymi, nie daje odpo­
wiednich warunków dla pracy 
teatru. Po trzecie - to zresztą 
bolączka i innych także tea-

Jo p E 
trów - kadra artystyczna znaj­
duje się właśnie w mało stabil­
nej fazie „wymiany pokoleń". 

Przy tym wszystkim jednak 
przygotowany w tym sezonie 
przez Operę Bałtycką podwój­
ny spektakl operowy może pod 
niejedn:v, względem sprawić 
odbio . dużą satysfakcję. 

niuszkowski „Flis" 
patyczny sielankowy obra-

zek, nie należący wszakże do 
najleps.qch dzieł z;nakomitego 
kompozytora - przecno<li1 bez 
większego raczej 
stając się w tym z.estaw1en1u 
jak gdyby wstępem, rozbudo­
waną sleroko uwerturą do 
wtasc1wego . w1dow1ska; chcąc, 
by było inaczej, trzeba by za­
pewne o wiele osti-zej 1 wyra­
ziściej zarysować charaktery 
poszczególnych postaci oraz 
cały, niewinny zresztą kon­
flikt - jednak i tu z. przyjem­
nością słuchało się dobrze po­
prowadzonej przez Zbigniewa 
Chwedcwka uwertury . ładnie 
śpiewających chórów. a takze 
głosów młodych śpiewaków -
Jerzego Dąbrowsk iego (Fra­
nek). Kazimierza Serg1ela (Szó­
stak) i Antoniego Tempskiego 
(fryzjer Jakub) . 

Mocniej znacznie wbija się 
w pamięć spektakl „Pajacow•• 
Leoncavalla, c1ekaw1e pomyś. 
lany 1 odznaczający się niewąt­
pliwą silą dramatyczną. Oczy­
wiście. mozna by kwestionować 
różne szczegóły, jak choćby 
wygląd postaci śp1ewaJących 
słynny Prolog, jak koloryt ho­
ryzontu sugerujący, iż trupa 
komediantów zjeżdża do kala­
bryjskiej wsi głęboką nocą 

miast w biały dzień; dalej -
zbytnio zwolnione muzyczne 
tempo niektórych fragmentów 
opery ... Przedstawienie prowa­
dzone przez Zbigniewa Cbwed­
czuka. a reżyserowane przez 
Sławomira Żerdzickiego (w o­
prawie scenograficznej Zeno­
biusza Strzeleckiego), rozwija 
się jednak wartko I wciąga 

' widzów. Mocne jego atuty to 
przede wszystkim pełne niepo­
spolitej siły i ekspresji śpiew 
oraz gra Franciszka Wareckie­
go, odtwarzającego rolę zdra· 
dzonego pa,jaca - Cania, a tak­
że piękne głosy Elżbiety Gału­
szyńskiej (Nedda) I Floriana 
Skulskiego (Silvio). 

W ogóle powiedzieć trzeba, 
lż' Opera Bałtycka miała ostat­
nimi czasv na swvm terenie 
kilka bardzo udanych scenicz­
nych debiutów - aby poza wy. 
mienionymi tu młodymi śpie­
wakami wspomnieć jeszcze 
choćby piękny mezzosonran 
laureatki z Tuluzy - Stefanii 
Toczyskiej. Obecnie zaś teatr 
ten przygotował wieczór bale­
tów do muzyki polskich kom­
pozyt,orów (pisaliśmy o nim 
przed kilku dniami). w wio­
sennych zaś planach przewidu­
je wystawienie „Króla Rogera" 
Karola Szyman'lwskiego. 
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